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Przywracają urok zabytkom
Historię tego Zakładu Stolarskiego w Łoniewie 40 lat temu rozpoczął Władysław Borowczyk. Pan Władysław był już wówczas
stolarzem i to z 25-letnim stażem, ale nie pracował na swoim. Co prawda miał u siebie kilka stolarskich narzędzi i maszyn i cza-
sem zrobił coś dla bliskich, jednak o własnej firmie nie myślał. Ten pomysł zrodził się dopiero wtedy, gdy syn kończył szkołę
podstawową i miał wybrać zawód.

- Chciałem uczyć się kreślar-

stwa - mówi Jarosław Borow-
czyk. - Ponieważ jednak ojciec

zdecydował, że otwiera zakład,

zmieniłem plany. Byłem jego

pierwszym stolarskim uczniem.

Potem zrobiłem jeszcze Techni-

kum Drzewne we Wschowie.

Zakład Stolarski Władysław Bo-
rowczyk powstał w 1977 roku. Pod
tym szyldem funkcjonował przez
27 lat. W 2004 roku przejął go syn.
Dziś więc jego nazwa brzmi: Za-
kład Stolarski Jarosław Borow-
czyk.

Obaj panowie mówią, że lubią
swój zawód. Pan Władysław prze-
pracował w nim 64 lata i mimo że
jest na emeryturze pomaga sy-
nowi. Z uśmiechem mówi, że
nawet w niedziele musi przejść się
po produkcyjnych halach. Jarosław
wkrótce zaliczy 40. rok pracy.
Oczywiście tylko w rodzinnym za-
kładzie i pod okiem najlepszego fa-
chowca. Ojciec i syn dyskutują o
pracy, doradzają sobie, wspólnie
decydują o doposażeniu zakładu.

- A to nie było takie łatwe - do-
daje pan Jarosław. - Zaczynaliśmy

z niewielkim parkiem maszyno-

wym, w części nieprofesjonalnym.

Tymczasem polski przemysł ma-

szynowy i leśny stał już na bardzo

wysokim poziomie. Rozwijały się

fabryki stolarskie, Polska ekspor-

towała meble za granicę, zakłady

miały maszyny, od których można

było dostać zawrotu głowy. W la-

tach osiemdziesiątych takie ma-

szyny trafiały już na rynek, tyle, że

były bardzo drogie. My pierwszą

szlifierkę kupiliśmy w 1983 roku. 

Zawód stolarza wymaga do-
kładności, cierpliwości, uporu. Pa-
nowie Borowczykowie dodają, że

także wyobraźni i specyficznego
patrzenia na przedmioty. Podstaw
stolarskich można się nauczyć
przez 10, 15 lat. Ale pasję do za-
wodu trzeba mieć w sobie.
Zwłaszcza jeśli chce się coś sa-
memu zaprojektować, albo napra-
wić lub przywracać do życia stare
meble, drzwi, ławki, czy wyposa-
żenia kościołów i dworków. Takich
uczniów poszukują. A wyszkolili
ich dziesiątki. Jedni zostali w za-
wodzie, inni poszukali czegoś no-
wego. Niektórzy na kilka lat
pozostali w Łoniewie, a są i tacy
którzy prowadzą swoje firmy.
Ważne, by wśród nich wyłowić ta-
kich, którzy "widzą". 

Zakład Stolarski Jarosława Bo-
rowczyka jest dziś bardzo dobrze
wyposażony. Ma wszystkie nowo-
czesne maszyny potrzebne do
produkcji stolarki budowlanej oraz
do konserwacji i renowacji przed-
miotów z drewna. Ale wśród tych
nowoczesnych są także narzędzia

sprzed dziesiątek lat, dobrych
marek, ciągle sprawne i użytkowe.
Przydają się zwłaszcza wtedy, gdy
trzeba jakiś mebel czy przedmiot
wykonać w dawnej technologii. 

Bo zarówno pan Władysław jak
i Jarosław wyspecjalizowali się w
produkcji oraz renowacji mebli i
wyposażenia obiektów sakralnych
i zabytkowych. Pierwszym takim
zleceniem były drzwi do kościoła w
Osiecznej. Ale zaraz po tym robili
klęczniki, chrzcielnice, boazerię
przyścienną, szafy do zakrystii i
dziesiątki innych przedmiotów.
Zdarzało się, że renowacji podda-
wali pałac, z naprawą drzwi, okien
i drewnianej klatki schodowej. W

albumie dokumentującym wszyst-
kie zabytkowe prace, są setki
zdjęć poszczególnych obiektów. 

- Do każdej pracy podchodzimy

indywidualnie - wyjaśnia pan Jaro-
sław. - Każdy element danego

przedmiotu oglądamy, mierzymy,

oceniamy pod względem technolo-

gii wykonania. Z ojcem dyskutu-

jemy o sposobach rozwiązań, wy-

mieniamy opinie, radzimy sobie

wzajemnie. Lubimy tę niepowta-

rzalność pracy. Do takiego trakto-

wania zawodu stolarza potrzeba

właśnie wyobraźni, o której mówi-

łem. I solidności. Tę pracę trzeba

wykonać bardzo dobrze.

Zakład Stolarski Jarosław Bo-
rowczyk od lat ma bardzo dobrą
renomę w środowisku. Zlecenia
docierają z wielu miejscowości.
Między innymi z klasztorów we
Wschowie, Osiecznej, Pakości,
Poznaniu. W tej chwili te zamówie-
nia zapewniają pracę przynajmniej
na rok. A z niektórych muszą po
prostu rezygnować. Współpracują
z konserwatorami zabytków, z fir-
mami które wykonują złocenia w
kościołach, z kolegami po fachu.
Jeden klient poleca następnego, a
niektórzy wracają do Łoniewa po
latach. To bardzo cieszy.

- Praca we własnym zakładzie

bardzo przywiązuje - dodaje pan
Jarosław. - Tutaj nie liczy się go-

dzin. My robimy stolarkę budow-

laną, ale wyspecjalizowaliśmy się

w konserwacji i wyrobie przedmio-

tów zabytkowych. W jednej i dru-

giej produkcji stosujemy zasadę,

żę na każdą rzecz wgląd ma kilka

osób. Od tego zależy jakość i so-

lidność wykonania. A to wymaga

godzin. 

Zakład Stolarski Jarosław Bo-
rowczyk zatrudnia dwóch pracow-
ników. Zawsze też ma dwóch, albo
trzech uczniów. Pan Jarosław jest
jedynakiem, przejął zakład po ojcu.
Sam też ma syna. Czy przejmie on
rodzinną tradycję?
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